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We Lwowie: miesięcznie & Kor., 
za fcpdżienną d w u k ro tn ą  d o s tą p  
do domu dopłaca się s o  ha!eazy

2  przesyłką poczt, w kraju 
i rĄOparciiii': 

mlasf̂ cz, 2  K. 5 0  Ił 
zwarta!. 7 K .£Ch. 
rocznie 3 0  K. — i?.
W Kieaiczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Ri.lakcya/wministracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—13.

z 2-Jcrdt; t f
wysyłką g  K. — X 
jpocztow. 3 6  K. _  h.

Ceny nglusseif
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiwft*
petitowy ltibjego miejsce 2 0  nai. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce SO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczyn-:,rfl 
itp.wiadomości po i Kor. ihjwięra* 
Drobne ogłoszenia za wyraź a, 
najmniej 2 0  halerzy.. Wyrazy grujs- 
szem pismem liczą się ppdwójrne.

Ceny ouczielaych numerów*. 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 
>Ir. poranny 4 h. z przesyłką G a. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować uo: Redakcy] Słow a Polski 
uprasza się nadsyłać pod adresem: A dm inistracja S łow a Polskiego we Lwowie,

W . ^ a w c a :  in ży m ięa*  W A C Ł A W  W f i L S H .

iego we Lwowie, -4  Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisjnL ogło^enm  i rełUamacya 
- Adres di13 telegramów: S ło o i Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admmistr^cyi i to.

— - ......... —  ju a c a e ln y :  i l G M l M T  W A S I L E W S K I ,

S Ł a l ę m d ^ r ż  l w o w s k i .

Wtorek, 25 lutego,

I m io r r a ■ Rzym.-kat, Dziś: Macieja Ap. — Jut-o: 
Wiktora z Ar. — Gr.-kat. Dziś: 12- Mełetya Arch. — Jutro: 
13, Martyniana. — Słow. Dziś: Sławoboja. — Jutro: Miro­
sława,

Wschód słońca 6'58, zachód 5*31.
P oolągri k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkowoeuropejski): d t Krakowa 8*25*, 
.840, 2-45, 6*15, 7*05* 7*2(1, 1 1 - ,  12?45* 3.45; do Rze­
szowa 4*05; cło Podwołoczysk 6’20,10'45, 2*17*, T - ,  11*15; 
do Czerniowiec-lckan: 610, 9*20, l-j55*, 1G*40, 2‘S l* ; do 
Kołomyi 2*35; do Stryja 11*30; do Lauocznego 7*30, 
2'3j, 6'25; do (Jambora: V , 9*05, 4*30, ;0*51; do Jaw nie 
wa 6*58, 6*30; do Rawy, Sokala: 6*i2, 710, (11‘35 _ każdej 
niedzieli tylko dc Rawy); do Bełżca 11*05; do Stanisławo­
wa: 5*50; do Husiatyna: 6*20, 2*15*, 11*15; do Brzuchawic 
7*21, 12*41, 2*28, 3*45, 5*45, do Janow a 910, 3*35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 3 
wieczór do 5-59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego'' otwarta co dziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł. i od 6-tej do 8-ej wieczo­
rem .. W cni świąteczna od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od goaz. 10 do 11-tej rano.

dB E cct 1 b lb l lo ta K L  Ossolineum: Biblioteka 
ciwarta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz Don.) od 9—1 nadto we wtór. i oiąt. oo 3—5, w niedz. 
1— i.BibilŁteka Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 
1! i od 4—7 poołuduiu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dzleńussyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyt­
ko w diii i o w s z . w godz. preedp. za zgłoś z.— Bibi. Pcturzy- 
cka (hr Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
drócz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od gadziny 9—2,w święta 
oa godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4—7 z wyjątkem czwartków, — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty
1 niedziele od 11—12, — BSbliot Polit. 10—., i od j—8 w, 
w niedzielę, ponieJz. i święta od 10—1. ISibl. ? . Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) L4-ó^prócz liiecu* i =>\v. niskich). 
Bibl. N arodncga Domu (Teatralna 2?) we wtorki^ środy, 
piątki, soboty 0—17 i 3—C Biblioteka gminy wyzna­
niowej izraelickle; (ui. Sw. Stanisława 1. 5) Btwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. S. L, (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od JO 
do 12 w poł. — Polskie Mnzeuir. szkolne (św. Mikołaja
2 (lw poniedziałki, środy i 'piątki 3—5 pop.

W y a to rr ;/  a ta le ,  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) codz. 
od g, 10—4. Opłata y  dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h., (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków, wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

T ea tr The Empire Vio. Ui. Karola Ludwika 27. Dziś
1 codziennie wielkie przedstawienie kinematograficzne. Począ­
tek punktualnie og. 8 :viecz. W soboty, niedziele i święta
2 przedstawienia o 4 i o 8 godz. — Bilety do nabycia od 
g. 4 popoh przy kasie teatru. Co sobotę całkowita zmiana 
programu.
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M A R K  Y W A I N .

Powiastka o koriiu.
Tłómaczył A. Z.

(Giąg dalszy).

—  Mars Torh, nie wiedzieć co gadasz. To za 
dużo towarzystwa. A te raporty żołnierzy, i te rozkazy, 
wydawane przez nią, jak gdyby była zdrową, czy to 
jest w tern se n s ! Nawet doktor ją upominał, że to nie 
dobrze, s  ona sie rozgniewała i złajała go za brak kar­
ności, tak, że zamilkł, widząc, iż gniew jej szkodzi. Już 
to doktorowie wiele wiedzą, to  fakt! A ona powinna 
spokojniej się zachować; tymczasem ciągle zajęta rozsy­
łaniem zleceń i rozkazów do BB i do żołnierzy i do 
Indyan i dc zwierząt,

— Do zw ierząt?
— Tak, panie,
—  A któż im je zanosi?
— Czasami Potter, ale najczęściej Shekels.
—  Co toż ty pleciesz i
—  Wca.e nie plotę; naprawdę ich posała.
— Wierzę, ale...
— Ale wątpisz, czy zlecenia dochodzą?
—  Pewnie. A ty nie wątpisz?
— Nie, panie. Zwierzęta umieją mówić między so ­

bą. Wiem to z pewnością. O t patrzaj na Shekelsa, Mars 
Tom. Podsłuchuje... może nie ? Widzisż głowę odwraca, 
bo gc na gorącym uczynku przyłapane. Czy może kto 
wyglądać więcej zawstydzonym ? Nie gadaj, Mars Tom. 
Zwierzęta rozumieją, a Shekels najgorszy ze wszystkich;

Posiedzenie Izby handlowej i przem. o godz. 5 .
Przed posiedzeniem o godz. 4 złoży “ sprawozdanie posel­
skie poseł izby do Sejmu dr. Henryk Kolischer.

Wieczór tańcujący studentów Politechniki w Tow. 
politechńicznern przy uL Zimorowicza.

W „Engli&f Circle“ (Kasyno urzędnicze. Rynek 9) 
wieczór muzyczny z urozmaiconym programem („Musical 
Eyeniug*') Początek o godz. pół do 3" wiecz.

T eatr miejski. Dziś q godz. 7 w. „Czar wałca“, 
operetka w 3 akiach O. Straussa.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Posłow ie nurodow o-dem okratyczni przed w yborcam i 

I i II okręgu.
W sali Tow. pedagogicznego odbyło się wczoraj 

zgromadzenie przedwyborcze, w Ktćrem wzięła udział 
olbrzymia liczba wyborców I i II okręgu.

Przewodniczył rejent Witosiawski. Pierwsze prze­
mówienie wygłosił dr. Ś t. G i ą b i n s k ś  powitany bu­
rzą oklasków. Obecny ruch wyborczy —  zdaniem mó­
wcy —  uważać należy za -pomyślny, świadczy on b o ­
wiem o zainteresowaniu szerokich mas, a wielka liczba 
kandydatów dowodzi, że nie brak nam ludzi gotowych 
do ubiegania się o mandat poselski. Należy jednak po­
tępić taktykę wyborczą, świadczącą nieraz o braku po­
wagi w życiu publicznem. Może jednak z czasem walki 
tego rodzaju ustaną i pod tym względem zbliżymy się do 
krajów zachodnich.

Przechodząc do zadań Sejmu, podniósł mówca na 
wstępie konieczność reformy ordynacyi v/yborczej. Wy- 
łuszczając zasady tej reformy, mówca scharakteryzował 
wogóle dążności demokratyczne czasów naszych, któ­
ry,.) **(de, npHtyczjfte ,u r^s. ruledt n&asjśjj • • •* • <•

Sejm powinięn mieć te same podstawy, co parla­
ment. Przyszły Sejm czeka wiele spraw. Przerlewszyst- 
kiem kwestye ruska i żydowska. Zdaniem mówcy po 
prawdziwem zdemokratyzowaniu się społeczeństwa kwe- 
stya polsko-ruska i rak dziś trudna do rozwiązania, zła 
godnieje, nastąpi porozumienie. To samo ze sprawą ży­
dowską. Żydzi ważną grają rolę w naszem życiu eko* 
nomicznem. W interesie naszym leży, aby kwestyę ży­
dowską rozwiązać pokojowo.

W dalszym ciągu poruszył mówca sprawę prze­
mysłu i szkolnictwa i pracę swoją w Sejmie w tym 
kierunku i znany swój program na przyszłość.

W końcu wyraził mcwca żal, że w obozie demo- 
kracyi powstał :czdź'vięk i to  w chwili, gdy demokra- 
cya objawiła chęć objęcia rządów nietylko w Wiedniu, 
ale i tu w kraju. W takiej chwili powinno się dążyć 
do harmonii i zgody.

Mowę dr. Głąbińskiego przerywano często obja­

wami uznania, a po skończeniu gorąco i długotrwale 
ją oklaskiwano.

Drugi kandydat dr. Ludomił G e r m a n  podniósł, 
że oklaski, któremi go -przewitano, zawstydzają go, 
gdyż jakkolwiek mieszka tu od lat 20, cicha praca do­
tychczasowa nie mogła mu dać rozgłosu. Dzięki zaufa­
niu wyborców dopiero niedawno wstąp ł na szerszą are­
nę życia publicznego.

Jako jeden z prezesów Unii demokratycznej po­
czuwa się mówca do obowiązku wyjaśnienia rozpuszczo­
nej tendencyjnie wieści, jakoby ta ŁJnia została rozwią­
zana dlatego, że nar.-dem. postawili 4 kandydatów do 
Sejmu. Unia zawiązaną została celem wspólnego dzia­
łania w parlamencie, poszczególnym stronnictwom jednak 
zostawiło się swobodę działania.

Przechodząc do programu swej pracy w Selmie, 
dotknął mówca ważnego pola szkolnictwa, dobrze mr 
znanego, na ktdrem chciałby spożytkować duświadcze- 
nie swej długoletniej dotychczasowej pracy. Hasło una­
rodowienia szkoły nie powinno być powierzchowne, o 
reforma powinna iść od gó r/. Szkoły bowiem nasze, 
jak się mówca wyraził, nie są polskie, lecz „przetłuma­
czone z oocych urządzeń". Ponieważ nie można było 
dać Polakom szkoły polskiej, a Rusinom ruskiej, dano 
nam austryacką. W dalszym ciągu skrytykował mówca 
ostro podręczniki szkolne i wogóle cały system.

Sejm na tern polu zrobił mało, nie korzystał z przy­
sługującego mu prawa, nie dawał inieyatywy. Kończyło 
się zawsze na gołosłownych rezolucyach, których wyko­
nanie zależało od tego, czy wnioskodawca był posłem 
wpływowym lub nie.

Omówiwszy następnie sprawę reformę szkól śre­
dnich i swe poglądy na nią, poruszył mówca jeszcze, je­
dną sprawę, która, zdaniem df.- Qermana. opniępo-
kojenie, a to  stosunek stronnictwa naród.-dem. do stron­
nictwa ludowego. Dziwny to naprawdę objaw, że stron­
nictwo ludowe, powstałe na gruncie opozycyjnym, połą 
czyło się z konserwatystami, z którymi od początku 
istnienia swego prowadziło walkę. My pragniemy — 
mówił — zgody, pragniemy, aby posłowie ludowi sta­
nęli razem ?. nami w Kole, i chociażby to  było połą­
czone ze stratam i dla naszego stronnictwa, wyżej bo­
wiem cenimy interes narodowy i powagę Kola 
(Oklaski.)

Dr. Ernest A d a m ,  powitany, jak i poprzedni 
mówca, długotrwałemi oklaskami, zaznaczył, iż zadanie 
jego na tem zebraniu jest tern trudniejsze, że ma prze­
mawiać po dwóch innych posłach, którzy mają już za 
sobą długoletnią służbę w życiu publicznem.

Stawia swą kandydaturę nu rozkaz stronnictwa, 
wobec którego musi być karnym. Staje w imieniu stron­
nictwa, bo zdaniem mówcy walka wyborcza powinna

roznosi ploiki i opowiada wszystko, co u oficerów się 
dzieje, a jak nic nie wie, to wymyśla.

—  ł ty naprawdę w to wierzysz, D orsas ?
—  Nie tylko wierzę, ale wiem na pewno. Ale je­

szcze nie spełniłam jej zlecenia.
— Cóż to takiego ?
—  Dwie czy trzy rzeczy, jedno to, że doktor nie 

salutuje jak wchodzi, a że to ona zawsze taka grzeczna, 
więc to jej przykro i...

— Każą go pow iesić!
— Nie, Mars Tom, cna nie chce, żeby był powie­

szonym.
— To go każę w oleju ugotować, albo ze skóry 

obedrzeć.
—  Ona i tego nie chce, tylko...
—  No, a czegóż ona chce?
—  Gdybyś był cierpliwszy, Mars Tom, tobyś się 

prędzej dowiedział. Ona prosi, abyś pomówił z doktorem.
—  Niech i tak będzie, pomówię z nim. Czyś już 

zadowolona, Doreas ?
— Tak, panie. Ona mówi, że on oaje zsy przy­

kład Batalionowi, tak dyscypliny i przepisów nie zacho­
wując.

—  Cóż więcej, D oreas?
— Widzi pan, Mars Tom, jej pekój jest teraz

kancelaryą wojskową, że to  nie może wyjść, więc musi
być i straż, a żołnierze kawaleryi i dragonów przycho­
dzą na tyartę, jak jej Batalion nie ma czasu. Przychodzą 
bez muszki ' -w.. '• 1 v

— Zauważyłem ich tam i nie wiedziałem, cc to  
znaczy; więc or.i na warc!e stoją ?

—  Tak, panie, i ona się obawia, żebyś się na nich 
za to  nie gniewał i kazała cię prosić byś tylnemi drzw ia 
mi przychodził... ,

—  Doreas, trzymaj mnie, bo zemdleję.

—  Ej nie, Mars Tom, tak się tylko przedstawiasz. 
To samo robiłeś, jak byłeś mały; zawsze coś udawałeś.

—  Słuchaj, no Doreas, jeśli ona takie postępy aa- 
lej będzie robić, to  ja wkrótce zostanę bez miejsca. Ona 
cały garnizon w ręce weźmie.

—  Mars Tom, ona nic złego nie ma .na myśli.
— Pewna tego jesteś ?
—  Zupełnie powna.
—  No to mniejsza o  to. Czegóż więcej chcesz ?
-— Widzi pan taka jest historya : Major Tommy

Drakę porwał pułkownikowi Agnieszce Frisbie lalkę, tę. 
co to zrobiona ze skóry baraniej, a wypchana trocina­
mi, i porwał ją w kawałki, trzeba więc powołać go 
przed sąd wojenny łe  postępek nieg...

—  Niegodny" oficera i gentlemana —  rzecz bar­
dzo seryo. Czegóż ona chce?

—  Widzi pan, Mars Toin, doktor jej nie pozwo­
lił prezydować, ona zaś mówi, że zastąpić ją trudne, 
bo Tommy Drakę jest majorem, chciałaby więc, żebyś 
pan, Mars Tom, zechciał na jej miejscu prezydować. Np, 
Mars Tom, wyprostuj się. Tak ci się chce icsauHeć, 
jak i Shekelsowi akuratniel

—  Słuchaj Doreas, ty jej wytłumacz, że to  fakt 
jeszcze niebywały u nas, musze więc rozglądnąć się 
i kilka dni czasu to  zajmie, tembardziej, że to  nawet nie i 
wypada tak ważną sprawy pośpiesznie załatwić. Csyi 
mnie rozumiesz?

—  Niezupełnie, panie.
— No, widzisz, rzecz się ta4 ma. Ja, jako bryu ,- 

dier wojsk -egularnych, nie mogę zuil*d&ć w aąpćit; 
wojennym dzieci. Ale nie chcę jej tego powiedzieć, aby jej i 
nie urazić. Będę więc nibyto zwlekał, aż wyzdrowieje,
t sama będzie mogła prezydować.

(C. d* ia)
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się rozgrywać nie na tle zasług osobistych, ale na tle 
przekonań politycznych.

Sądząc z ataków , jakie rozmaite żywioły przypu­
ściły do tego stronnictwa cemokratyczno-narodowego, 
zdawałoby się, że co najmniej jest ujmą przyznawać się 
do niego. Cdż to  jest za stronnictwo? Hasiem jego jest 
bronić interesu narodowego, gdzie ten interes jest za­
grożony i stąd jego nazwa. Chce ono skupić w pracy 
publicznej cały ogół społeczeństwa, bez względu na 
urodzenie, stany, zawody i klasy i to są jego demokra­
tyczną ideały, oparte na św iadom ości, że demokracya 
stanowa nigdy Polsce korzyści nic przyniosła. Stronni­
ctwo D, N , nie jest od święta ani od wyborów. Ani 
program, ani działalność jego nie daje powodu do tych 
ataków.

Jest ono przedmiotem ataków bardzo sprytnie ob­
myślanej koalicyi, której nie chodzi o to , aby temu lub 
owemu stronnictwu dać przewagę, ale, że taki jest na­
cisk za strony, z którą od lat szeregu walczyliśmy, wy­
bierając Ziemiałkowskicn, Smolków, Róinanowiczów, 
Szczepanowskich i Głąbińskich. I obecnie ta koalicya 
występuje przeciw zdemokratyzowanemu Kołu polskie­
mu, o którego demokratyzacyę tak długo walczyliśmy. 
Lwów jednak, zdaniem mówcy, uratuje honor i powagę 
tego Koła.

Z chwilą zmiany ordynacyi wyborczej do parla­
mentu, nieprzeprowadzenie ordynacyi sejmowej na pod­
stawie 4 przymiotnikowego głosowanie, byłoby błędem 
politycznym. Go żaś do spraw gospodarki sejmowej, to 
mówca dotyka gałęzi, na których zna się ze względu 
na swój cawny zawód (sekretarza izby handlowo-przem.), 
i obecny (dyrektora Banku związk.) Mówca jest za naj­
szerszą samodzielnością Sejmu, a działalność jego po­
winna się rozszerzyć w kierunku zorganizowania d ro ­
bnego przemysłu i rękodzieła i otoczenia większą opie­
ką tego pola, tak dziś zaniedbanego.

Pole szkolnictwa jest dla now cy  bardzo drogie, 
jes: to pele, na którem mówca starał się podjąć mieje- 
duo usiłowanie (dr. Adam należy do twórców i najbar­
dziej wpływowych kierowników T. S. L) ,  pracy na tern 
polu poświęca z przyjemnością każdą wolną chwilę.

Oświata pozaszkolna jednak nie znajdowała dotąd 
w Sejmie należytej cnieki i w te jr  dziedzinie właśnie 
mówca chciałby w Sejmie pracować;

Nie osobista anibicya skłania go do ubiegania się
0 mandat, ale posłuch dla stronnictwa i chęć pracy, 
która Dyla treścią jego życia. (Gorące oklaski).

Ostatni kandydat dr. Roger B a t t a g  1 i a ude­
rzył w ton polemiczny. Zastanawiał się nad tern, co 
złożyło się na koalicyę innych stronnictw przeciw naro­
dowej dekokiacyi t na sojusz stronnictwa ludowego z 
konserwatystami. Stanął układ podziału mandatów mię­
dzy konserwatystów a .udowców a obie strony posta­
nowiły nic wchodzić sobie w drogę, f pó to walczono 
ze śod-ą lat lj5 , aby później póiączyć się wii bratnim 
uścisku. Ą

W świetnem przemówieniu, pełnem obrazowości, 
gryzącego dowcipu i ironii, mówca przedsrawił sojusz 
mieszczaństwa z ludowcami i pewnego odłamu żydów. 
Powstały związki. stronnictw1, w których możliwość nikt 
nie wierzył. Rolę tu graj u- względy osobiste i koteryjne. 
Źs u nas nastały takie stosunki, to wina rządów kon- 
serwy, która nie umiała wychować społeczeństwa. Rządy 
jej ro nie polityka, ale intryga polityczna, praca nie 
kolo zasad, ale koto osób. Maksyma jej rządów, wzięta 
od. rządu austryackiego, „divide et impera* dąży obec­
nie do rozbicia dsmokracyi dla uchwycenia wymykają­
cej się z jej rąk władzy.

Lecz zdaniem mówcy, społeczeństwo ocknie się 
z tych naleciałości konserwatywnych a nad koalicyą, 
złączoną kitem nienawiści i animozyi, już dziś odczytać 
można s ło w a : Mane-Tekel-Fares. Społeczeństwo zrozu­
mie, le  demokracya narodowa stoi nietyłko na gruncie 
idei, ale i niezawisłości politycznej, a dążyć będzie dalej 
tą samą prostą drogą. (Oklaski).

Po przemówieniach kandydatów nastąpiły interpeia- 
cye, wśród których na uwagę zasługuje zapytanie w spra­
wie stosunku dzisiejszego Koła polskiego do stronnictwa 
chrześciańsko-socyalnego. Czy prawdą jest — pytano 
ze strony wyborców żydów - 7  żel Koło pozostaje w sta­
łym sojuszu z tą partyą?

Na to pytanie odpowiadał prezes Koła pozyty- 
wnerni danemi o sprawach, jakie Dyły w parlamencie 
załatwiane przy pomocy układów między stronnictwami. 
Porozumienia co do głosowania zawierane były wogóle 
od wypadku do wypadku; nieraz nie były zgoła potrze­
bne, gdy o większość starał się sam rząd. Z partyą 
socyałno-chrześciańską na stałe układu nigdy nie oyło
1 cienia. Zdarzały się porozumienia w wypaokacn na­
głych wniosków, obliczonych na obstrukcyę, których Ko­
to polskie obawiało się, licząc, ie  uda się zyskać czas 
ua zwołanie Sejmu

Prezes Koła przytaczał fakty, w których, dzięki 
interwencyi Koła udało się zapobiedz wniosKom antyse­
mickim tej partyi. 1 na przyszłość Koło wpływu swego 
w tym kierunku zarywać nie zanieaba.

Wyjaśnień na ten temat ku ogólnemu zadowoleniu 
udzielali także inni kandydaci: pp. German i Battaglia.

Sprawy urzędnicze, poruszone w interpelacyi, od­
łożono do zebrania dzisiejszego, zwołanego dla urzę­
dników.

Na wniosek, postawiony przez in£. Krobickiego, 
uchwalono prze?, aklamacyę popieranie kandydatur pp. 
Głąbińskiego- Germana, Bąitaglii i Adama.

Tak sympatycznego nastroju i tak gorącego przy­
jęcia, jakiego byliśmy świadkami ha  wczorajszem zebra­
niu, dawno nie spotykaliśmy. A byii tam nietyłko stron­
nicy kandydatów, ale szeroko reprezentowani wyborcy 
ze wszystkich stronnictw.

Rueii wyborczy.
W e  L w ó w  i e,
Z Zarządu Polskiego stronnictwa demokratyczne­

go otrzymaliśmy wczoraj wieczorem komunikat, zawia­
damiający, że d r .  G o d z i m i r M a ł a c li 9  w s i; i 
z r e z y g n o w a ł  z e  s w o j e j k a r: d y  d a t u 1 y p o ­
s e l s k i e j  d o  S e j m u .

Dr. Michał W a S u n g, członek Polskiego łłronni- 
ctwa demokratycznego, cofnął swoją kandydaturę do 
Sejmu,

*-* *

Nowi Targ. (Tel. w?.) Ks. Rzeszódko cofnął swo­
ją kandydaturę.

#• *■ -*■
Stanisław ów . (Tel. wł.) Ściślejszy komitef wybor­

czy miejski uchwalił wczoraj popierać kandydatura dra 
B i l i ń s k i e g o .

*
* *

Z K o ł o m y i  donoszą nam :
W niedzielę 15 b. m. odbyło się tu w wielkiej sali 

Kasy oszczędności sprawozdanie poselskie posła du Sej­
mu i burmistrza p, Jana Kleskiego. W sali zgromadziło 
się kilkuset wyborców bez różnicy narodowości. Zgro­
madzenie zagaił prezes komitetu wyborczego profesor 
Kusionowicz.

Dotychczasowy poseł zdał sprawę z działalność:
Sejmu w ostatniej dobie i przedstawił udział swój w tych 
sprawach, wreszcie zabiegi; jakie czynił w interesie mia­
sta. Najważniejsza, miasto nasze, dotykająca i piekąca 
sprawa regulacyi potoków znalazła w naszym pośle go­
rącego orędownika — z inieyatywy bowiem jego Wy­
dział krajowy zajął się tą  sprawą, Kazał przetrutynować 
plany przez umyślnie wyznaczonego inżyniera, są wszel­
kie dane po temu, że w najkrótszym -.zasie już będzie 
można przystąpić do robót przedwstępnych- Czynił też 
starania c- urządzenie składu rządowego drzewa, co zna­
lazło wyraz w reżotucyi Sejmu do rządu, wreszcie spra­
wę założenia w Kołomyi seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego na odpowiednie skierował tory. jako  członek 
stronnictwa demokraty czco-narodowego, wskazał na sta­
rania stronnictwa o reformę wyborczą na tle czteroprży- 
miotnikowego prawa głosowania z zastrzeżeniem ochro­
ny interesów narodowych; wszelkie starania sparaliżo­
wane zostały w ostatnim okresie ubiegłego Sejmu opo­
rem stronnictwa konserwatystów, którą to  oporność 
określa jako wielki i trudny do odpokutowania grzech 
konserwatystów.

Następnie omówił najważniejsze zadania przyszłe­
go Sejmu, zgodnie z programem stronnictwa N. D., 
a więc reformę ordynacyi sejmowej, rozszerzenie auto­
nomii, .efotthę ad*niniśtracyi> p rzyznani krajowi cwpW 
wiednich podatków realnych państwa, któreby umożli­
wiały prawidłową gospodarkę ekonomiczną kraju, w koń­
cu sprawę objęcia w zarząd kraju domen państwowych; 
kandydat rózwinął program rozwoju i popierania orze- 
mysłu i rękodzieła, rozwoju szkolnictwa w kierunku 
upraktycznienia systemu nauki, fachowego przygotowa­
nia młodzieży do zawodów praktycznych, w sposób ja­
sny i wyraźny określił kanćyaat stosunek nasz do Ru­
sinów, życząc im rozwoju kulturalnego i ekonomiczne­
go, zastrzegając się jedynie przeciw ich polityce agresy­
wnej i żądając poszanowania wzajemnych praw dobytku 
już uzyskanego. W odniesieniu do ż-ydów stanął kandy­
dat na stanowisku tradycyi narodowej, tolerancyi i wza­
jemności.

Po treściwej i zwięzłej odpowiedzi kandydata na 
kilka interpelacyi uchwalono rezolucyę, z a l e c a j ą c ą  
j e d n o m y  ś 1 n i e j e g o  k a n d y d a  t u  r ę . '

Z ostatniej poczty.

§ Echa banicyi ks. biskupa Roopa. Trzech probo­
szczów wileńskich wezwano do kancelaryi gen.-guberna- 
tora i uczyniono im tam szerokie wymówki z powodu, 
żs podpisali prośbę do Ojca św. w sprawie ks. bisku­
pa Roopa, oraz wzięto od nich na piśmie zobowiązanie, 
że w przyszłości nie pozwolą sobie na podobne prze­
stępstwo.

§ Skład bror.i. W  pewnym domu przy ulicy Krótkiej 
na przedmieściu łódzkiem Bałuty wykryto duży zapas 
broni i materyałów wybuchowych. Aresztowano 7 
osób, ' A !

§ Żydow ska in sty tu c ja  ośw iatow a. W Warszawie 
odbyła Się narada przedstawicieli wszystkich stronnictw 
żydowskich w 'celu  założenia nowej instytucyi oświato­
wej pod nazwą „Tow. szerzenia oświaty wśród ludno­
ści żydowskiej/„Daath". Utworzy ona typ polskiej szko­
ły elementarnej dla1 żydów. Dr. Henryk tŃusbaum w za­
gajeniu zaznaczył, że żydzi dotychczas główny nacisk 
kładli na szkołę religijną, przez to zaniedbali wykształ­
cenie świeckie. Powstająca instytucya n;a stworzyć inną 
podstawę rozwoju oświatowego wśród żydów i z tego 
względu mieć będzie znaczenie dziejowe dla społeczeń­
stwa żydowskiego i jego stosunku do ludności krajowej. 
Działalność jej rozciągnie się na całe Królestwo.

§ Lokalny sam orząd w  K rólestw ie, Naczelne od­
działy zarządów Izby skarbowej, okręgu naukowego za­

rządu gubernialnego itd. otrzymały do zaopiniowani* 
projekt zaprowadzenia w Królestwie Polskiem s a m e -  
i- , ą d u  s i e m s k i e g o  i m i e j s k i e g o ,  opracow a- 
ny przez specyałną radę w ministerstwie spraw we­
wnętrzny cn.

MDOPIOŚCI TE&£DRłłH£ZH5.

Mianowania.
W iedeń. (TBK.) Minister spraw wewnętrznych tpia- 

nował dyrektora galicyjskiego archiwum krajowego pro­
fesora uniwersytetu we Lwowie i radcę dworu dra 
Oswalda Balcera zwyczajnym członkiem Rądy archi wal­
nej na przeciąg lat 5.

Wiedeń. (TBK.) Minister sprawiedliwości zamia­
nował naczelnika kancelaryi w Jaśle Walentego Dąbro­
wskiego, starszym naczelnikiem kancelaryi sądowej 
w Wadowicach.

Ułaskawienie.
W ietfeń, (TBK) Cesarz darował resztę kary 29 

więźniom; między nimi otrzymało ułaskawienie po dwóch 
więźniów w zakładkeh karnych w Stanisławowie i Wi­
śniczu i jeden w zakładzie karnym żeńskim we Lwowie.

D elegacje.
W iedeń. (Tel. wł.) Jak donoszą z Budapesztu, 

ostatnie posiedzenia delegacyi węgierskiej, które miały 
odbyć się w d. 27 i 28 b. m., zostały przesunięte na 
dz. 2 i 3 marca.

Ulgi frachtowe.
W iedeń. (TBK) Z powodu ostatnich klęsk ele­

mentarnych w rozmaitych powiatach Galicyi i Bukowiny 
i z powodu panującej tam nędzy, austryackle koleje 
państwowe i stojące pod jej zarządem koleje lokalne, 
jakoteż austryacka kolej północno-zachodnia i Tow. ko­
lei państwowych przyznały udogodnienia frachtowe dla 
Środków żywności, paszy i słomy, wprowadzanych 
do powiatow, dotkniętych klęskami. Odnośne rozporzą­
dzenie pojawi się w. dniu dzisiejszym w „Dzienniku roz­
porządzeń dla kole? 1* żeglugi*.

Niedyskretny sztabowiec.
W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P ress? ' donosi, iż 

pułkownik sztabu generalnego Ciseric, który wygłosił 
niedawno odczyt o  nowych dziaisch potowych i wywo­
łał sensacyę wskazaniem ich braków, został przeniesio­
ny do Kohlfurtu. Przeniesienie koła wojskowe maskują 
tern, iż pułkownik ukończył już piacę, którą miał wy­
pełnić w miejscu obecnego urzędowania, został więc 
przydzielony gdzieindziej.

fc ’ - i  > : s Zmarli.. ■ .
Wiedeń. (TBK.) Wczoraj rano zmarł tu inspelcto: 

kawaleryi obr. kraj. Jonak, przeżywszy lat 67.
Praga, (TBK.) Wczorajszej nocy zmarł emeryt, 

prof. uniwersytetu dr. Jan Palacky, syn Franciszki Pa- 
lackiego.

Zmiany w armii.
W iedeń. (Tel. wł.) „N, Fr. Presse" donosi, iż 

komendant 4 korpusu br. Ueskull-Gillenband przechodzi 
w sta r spoczynku. B. przewodniczący komisy i aspiran­
tów sztabowych Langen ma być zamianowany komen­
dantem portu w Cattaro, dotychczasowy komendant 
przechodzi na pensyę. W miejsce ustępującego szefa te­
chnicznej sełtcyi ministerstwa wojny ma być powoiany 
szef sekcyi Probudil,

W iedeń. (Tel, wł.) „Die Zeit" donosi, iż nastę­
pcą zmarłego inspektora kawaleryi obr. kraj, będzie br, 
Vever,

G los Niemca o  polityce antypolskiej.

W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" ogłasza o b ­
szerny artykuł p, Alberta Tregeia, radcy sprawiedliwości 
i członka parlamentu Rzeszy oraz sejmu pruskiego, w 
s p r a w i e  p o l s k i e j .  Treger szkicuje deść 
obszernie całą antypolską politykę Prus i wykazuje 
jej bezskuteczność. Autor powiada, że oczekiwania Bi- 
smarka zawiodły; liczy? on na „poluiscbe Wirtschaft", 
jednak Polaków z  ich siedzib nie wypędził, raczej wy­
chował ich. Komisy a kolonizacyjna nie przyczyniła się 
absolucnie do wzmocnienia niemczyzny ir.ateryalnie 
i moralnie, natomiast złączyła ściślej Polaków, rozbi­
tych poprzednio na kilka obozów.

Po omówieniu wrażenia, jakie obecna ustawa an­
typolska wywarła na poszczególne stronnictwa, Tregar 
pow iada: Okazało się prawdą, ie  ustawa jest ustawą 
walki na śmierć i życie - każdy mórg wywłaszczonej 
ziemi będzie nowym do tej walki sygnałem. Rząd pru­
ski w polskich obywatelach widzi groźne niebezpieczeń­
stwo i boi się oderwania dwóch prowincyj, a przecież 
Bismark w mowie swej dnia J 8 marca 1867 sam za­
świadczył, iż te same uczucia przywiązania okazali pol­
scy żołnierze, krwią pieczętując wierność królowi.

Artykuł kończy się wywodem, iż rząd pruski, 
podjudzany p-zez hakatystów i niechętnych urzędników, 
jest źle poinformowany i kroczy dalej po złowrogiej 
drodze, która do dobrego nie doprowadzi. Wszystkie 
zarządzenia noszą piętno ustaw wyjątkowych i podkopują 
poczucie prawa i bezpieczeństwa. Patetyczne wywody 
ks. Bulowa o tern, żę pruska polityka względem Pola­
ków leży w interesie całych Niemiec, nie znalazły uzna­
nia u większości Niemców i były dość puste. Pruska 
polityka doznała po za granicami Prus dość różnej 
oceny; Austrya np. ma własne zdanie o tej sprawie.
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Z  państw a bo jaźni bożej i dobrych obyczajów.
Berlin. (Tel. wł.) Z D uisburga donoszą, Iż ub ie­

głej nocy poiicya aresz tow ała  tow arzystw o, złożone 
z czterdziestu  mężczyzn, należących do wyższego 
tow arzystw a D nisburga, Essen itd., k tó re  zbierało  
się nocam i na orgie hom oseksualne.

Poli yka i dypiomacya.
Rzym. (TBK.) Król przyjął wczoraj przedpołu­

dniem rosyjskiego admirała Eberhardta i towarzyszących 
mu oficerów. Przyjęcie było bardzo serdeczne.

W ambasadzie rosyjskiej odbył się na cześć admi­
rała rosyjskiego i oficerów eskadry obiad, na który 
przybył także prezydent gabinetu Giolitti, oraz inni dy­
gnitarze.

K onstantynopol. (TBK.) Doniesienie jednego z pism 
wiedeńskich, że Porta zgodziła się na przedłużenie man­
datu funkeyonaryuszy, mianowanych w sprawie reform 
macedońskich, jest nieprawdziwe i na razie przed­
wczesne.

Cetynia. (TBK.) Dziennik urzędowy ogłasza ko­
munikat, w którym ze względu na artykuły, zamieszczo­
ne w „New. Wremieni“ , wyraża ubolewanie, iż pismo 
tu nie jest należycie poinformowane o polityce bałkań­
skiej Czarnogóry i jej księcia. Książę nigdy nie sprze­
niewierzył się idei słowiańskiej. Najbliższa przyszłość 
dostatecznie to okaże.

Berlin. (Tel. wł.) „Nordd. Ałlg. Ztg.“  z zadowo­
leniem wita uspokojenie się prasy w sprawie budowy 
kolei bałkańskich i wywodzi, że rozdźwięk między 
Austro-Węgrami i Rosyą nie był tak poważny, jak to  
prasa zagraniczna przedstawiała, a projekty wyłączenia 
Austro-W ęgier ze wspólnej akcyi o reformy w Mace­
donii nie zostały akceptowane przez żadną dyplomacyę.

B erlin . (Teł., wł.) Korespondent paryski dziennika 
; ^3eri. Ztg. arr Mittg.“ interwiewował serbskiego posła 
w Paryżu. Poseł oświadczył, ze Serbia poczyni w Kon­
stantynopolu kroki w sprawie budowy kolei od granicy 
serbskiej na terytoryum tureckiem. Austro-Węgry zape­
wniły, iż poprą te starania Serbii.

S kazanie Nasiego.
Rzym. (TBK) Trybunał skazał b. ministra Nasiego 

na 11 miesięcy i 20 dni więzienia i na wykluczenie 
z urzędów publicznych na przeciąg 4 lat. Lombarda, z 
powodu braku dowodów', uwolniono.

T rzęsien ie  ziem i.
B rancaleone. (TBK.) Wczoraj o g. 2 nad ranem 

odczute trzęsienia ziemi w Brancaleone, Ferruzano i 
Bruzznno. Szkody one nie wyrządziły,

Z  zam ętu ,
B erlin. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą tu, iż 

w Carskiem Siole aresztowano dwóch rawokicyonisrów 
w przebraniu ickajów dworskich.

Z Portugalii.
K olonia. (Tel. wi.) „Koin, Z tg.“ donosi z LizDO- 

ny, ze spoKój w kra ju  nie wraca, p rędzej czy pó­
źniej nastąpi proklam ow anie respuniiki. Na dworze 
młodego króla panuje zamieszanie i brak decyzyi.

M sreko .
Paryż. (T3K.) Dep. Jaures pisze w ,,L ’Humanitć": 

Od czasu nierozważnego marszu do Settat wojska fran­
cuskie ponoszą same klęski. Przeciw garstce walecznych 
ludzi, którzy są narzędziami nierozsądnej polityki, po­
wstało całe Maroko. Jeśli rząd tą  drogą dalej kroczyć 
będzie, przyjdzie do katastrofy.

Msdryc. (Tel. wł.) T elegram y Z T cngeru  dono­
szą o straszliw ych spustoszeniach, w yrządzanych 
wś. d spokojnej ludności p rzez francuskie bomby 
m elinitow e. M aroka nie takiem  postępow aniem  dopro­
w adzeni są  do ostateczności. Cała siła w ojenna ma­
rokańska  m aszeruje przeciw ko Francuzom . Pom ię­
dzy M adrytem  a Paryżem  odbywa się niezw ykle go­
rączkow a w ym iana depesz celem  porozum ienia się  
co do w ysiania znaczniejszych posiłków  wojskowych.

Należy oczekiw ać w ielkich w ydarzeń.
Paryż. (TBK.) Izba deputowanych obradowała 

wczoraj nad interpelacyą dep. Jauresa w sprawie maro­
kańskiej i w zwykłem głosowaniu przyjęła porządek 
dzienny, wyrażący uznanie walecznym wojskom i zau­
fanie rządowi, oraz wyrażający nadzieję, że rząd będzie^ 
energicznie bronił interesów i powagi Francyi, stosownie 
do aktu z Algeziras. Ustęp wniosku, wyrażający rządo­
wi zaufanie, przyjęto 380 głosami przeciw 105.

W dyskusy; minister wojny podai straty, jakie po­
niosły wojska francuskie do 18 b. m. Owóż jest 57 za­
bitych i 217 ranionych, w tern 14 oficerów. Minister 
zaprzeczył również przesadnym doniesieniom dzien­
ników.

Zabójstwo' w kościele.
D enver (w stanie Colorado w Ameryce półn.) 

(iB K i) W tut. .tościeie onegdaj podczas nabożeństwa, 
ml.iś włoski anarchista zastrzelił rzym, kat. księdza Le­
ona Tteinrichsa, Niemca. W powstałem zamieszaniu uda­
ło się napastnikowi ujść, ale go później ujęto i zapro­
wadzono do sąsiedniego miasta, aby go ochronić od 
zlinczowania.

Nowy Jo rk . (Tel. wł.) W Denver pewien Włoch, 
przyjmując komunię, zastrzelił księdza, spełniającego ten 
akt kościelny. 'W śród publiczności, zgromadzonej w ko­
ściele, wybuchł popłoch, wskutek czego wiele osób cięż­
kich doznało obrażeń. Morderca z rewoiwerem w ręku 
umknął z kościoła, lecz wkrótce został pojmany. Spraw­
ca tego strasznego czynu był przedtem księdzem, leCz 
.z powodu swoich anarchistycznych przekonań pozbawio­

ny został tego stanowiska i z  tego powoda zaprzysiągł 
zemstę duchowieństwu

A resztow anie bratobójcy
Berlin. (Tel, wł.) Z Londynu donoszą, i i  w No­

wym Jorku aresztowano niejakiego EIlo, oegatege han­
dlarza win, członka Izby handlowej, pod zarzutem za­
mordowania rodzonego brata.

P rze s ilen ie : finansow e w  Japonii.
Londyn. (TBK.) Dó „Daily Express“ donoszą 

z Kobe, że w japonii wybuchło poważne przesilenie 
finansowe. W ostatnich dniach zawiesiło wypłaty 12 
firm japońskich w Kobe, Osaka i innych miejscowo­
ściach, przeważnie z dziedziny przemysłu metaiowegu. 
Passywa wynoszą około pół miliona funtów sterl. Trzy 
mniejsze banki w Tokio upadły; także na inne banki 
urządzono run.

Z  Persyi.
P etersbu rg . (Pet. Ag.) Z  Mindoab (Persya) do­

noszą Według wiadomości z Sanćjbulak, Ferid basza 
wyruszył ze swem wojskiem i artyleryą uo Kachri. 
W Sandjbulak pozostał tylko jeden pułk turecki.

NA M A R G I N E S I E .

Z MIMOWOLNEJ HUMORYSTYK1.
Lubię bardzo muzykę wokalną, ale — bo pocóż 

mam udawać — bardzo nie wiele znam się na r.iej, dla 
tego też po każdem przedstawieniu czytam sprawoi dania 
w dwu poważnych pismach codziennych, aby, albo sprosto­
wać swoje fałszywe poglądy, lub ustalić je stosownie do 
tego, co ram przeczytam.

— Jeden z tych dwu sprawózdawców zachwyca mnie- 
od szeregu lat swoim wybornym stylem i bardzo często 
dużo się od niego uczę i wzbogacam swoje marne wiado­
mości muzyczne, a przekonany jestem, że połowę swego 
powodzenia i poczytności, jakiemi się cieszy powszechnie 
~  zawdzięcza on oprócz wielkiej znajomości przedmiotu,
0 którym pisze, przeważnie i przedewszystkiem niepokala­
nemu językowi po skiemu — jakim pisze.

To jeden — a ten urugi? no — temu drugiemu za­
wdzięczam jeszcze więcej.

W tych psich czasach, kiedy o prawdziwy humor ta.-, 
trudno, człek doprawdy sam nie wie, jak ma podziękować 
bliźniemu, za każdą chwilę wesoło spędzoną

A miewam je zawsze, stale, nieodmiennie, ile razy 
czytam jego sprawozdania muzyczne -  niestety nie podpi­
s a ne —nie wiem przeto, ku komu mam wdzięczność swują 
skierować.

Skutek ich bywa tak niecnybny, źe wpaaam w wy­
borny humor, już biorąc ów p o w a ż n y  dziennik do ręki 
— tak niezawodny, że zawsze.. tarzam się ze śmiechu po 
przeczytaniu każdego sprawozdania.

Ńa dowód ostatnia mienzya, żywcem po wtórzona 
z nr. 42 owego poważnego pisma, w której, zdając sprawę 
z ostatniego przedstawienis „Złota Renu“ auter tak  ku 

.k.ońcawi pisze;
„jest wszakże jeden punkt w taj opesze, który chcie­

libyśmy, aby wykonywano inaczej. Oto w ostatniej, scenie 
dwaj bracia: Fasolt i Fafner, pokłóciwszy się a złoto, które 
im Wotan ofiarował za wybudowanie Walhalli, zaczynają 
się bić i w końcu jeden drugiego dzidą przebija. W& wszy­
stkich teatrach dzieje się. to na scenie; w lwowskim* dla­
tego zapewne, ż e  p. M u s s o c z y  n i e  u m i e  p a d a ć  n a  
w z n a k ,  c o  j e s t  n i e z a w o d n i e  r z e c z ą  b a r d z o  
t r u d n ą ,  d z i e j e  s i ę  t c  za  s c e n ą ,  "ymczasem by­
łoby o wiele efektowniej, żeby to bratobójstwG, jako na­
stępstwo przekleństwa, rzuconego przez Alberyka, wykona­
ne zostało „coram publico“. W s z a k  m o ż i . a  p. Mo s -  
s o c z e m u  p o d e s ł a ć  m a t e r a c e ,  u d a j ą c e  s k a ł y .  
P o l e c a m y  t ę  r z e c z  r o z w a d z e  r e ż y s e r y i n u -  
■szego t e a t r u . “

A.niechżeż panu, łub pani — bo nie wiem tęgo na 
pewne — a niechżeż wam Pan Bóg za to zapłaci' Humor . 
taki więcej. wart, niż złoto, za co. też serdećznje dziękuję
1 dalszych, równie wesołych sprawozdań czeka — szczerze 
oddany, wdzięczny i powolny sługa

(ąż.) £■

Wiadomości bieżące.
Bp®M«rs c ie rn ia  itr.-eae«r»t;>S .tsiMan** (z ouserwsto­

ry urn astronom. Politechniki) w a. 24 lutego b. r.:
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U.vaga. Pogoda przy zmiennein zachmurzeniu.
Prognoza na dziś: Pogoda zmienna, nieznaczne opady

W ie d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego, Zakła­
du meteorologicznego na aziś:

W Galicyi wschodniej:
Większe zachmurzenie, mierne wiatry, chłodno. Pó­

źniej opady.
W Galicyi zachouniej:

Przeważnie pochmurno, miejscami opady, dość silne 
wiatry, temperatur:, mało zmieniona. Z początku jeszcze zła 
pogoda, potem zwolna polepszenie.

-j- W iadomości osobiste. Naczelny dyrektor galic 
poczt i telegrafów Jan Lubicz Seferowicz wyjecha 
w sprawach urzędowych do Wiednia. Zastępstwo obją 
radca dworu Ludwik Pikor.

■— W ybór uzupełniający dwóch członków Rady po­
wiatowej w Grybowie z grupy gmin miejskich rozpisało 
namiestnictwo na dzień 26 marca b. r,

2  politechniki F. Władysław Miarczyński, rodem 
z Krakowa, złożył na wydziale inżynieryi tutejszej poli­
techniki drugi egzamin państwowy.

-i- M ianow ania i przeniesienia. Namiestnik zamia­
nował w etacie dyrokcyi poiicyi w Krakowie koncypistę

policyi, dra Stanisława Guikowskiego, komisarzem poli- 
cyi, a praktykanta konceptowego policyi, Kamila Geb-, 
hardta. koncypistą policyi.

Namiestnik przeniósł starszego komisarza policyi 
Stanisława Krzyżanowskiego z Oświęcimia do Podgórna 
i komisarza policyi Karola Kropczyńskiego z  Krakowa 
dp Oświęcimia.

-i G roby zasłużonyesi w e Lwowie, Lwów nie po­
siada dotąd miejsca dla zmarłych, więcej zasłużonych 
dla narodu, kraju lub m ias ta ; wszyscy oni rnają u nas 
wspólne .pole wiecznego spoczynku na v/ielkim obszarze 
cmentarza Łyczakowskiego. Atoli miejsce takie powinno 
istnieć we Lwowie, który może się pochlubić, że kryje 
u siebie szczątki wielu zasłużonych synów narodul Spra­
wę tę poruszył dr. Szpilman przy obradach nad budże­
tem cmentarzy miejskich, a wielu mówców, którzy w tej 
sprawie głos zabierali, poparło myśl tę bardzo gorąco.

Zdaniem ich, Lwów nie może sobie rościć, preten- 
syi do stworzenia drugiego Wawelu, Panteonu, lub na­
wet Skałki —  powinien jednak mieć miejsce osobne 
dla grzebania wybitnych zasłużonych, czy to  będzie 
tylko osobne pole pa cmentarzu, czy katakumby przy 
murze cmentarza, na wzór wiedeńskich „Arcaden".

W tym duchu uchwalono rezolucyę, polecającą 
magistratowi, aby nad tą  sprawą się zastanowił i przed­
łożył wnioski.

-v- Ś m ierte lność w e Lwov/ie, W drugiej połowie sty­
cznie br. zmarło osób 269. Z  tego wskutek gruźlicy 61, 
zapalenia płuc 43, wady serca 15, uwiądu starczego 30, 
raka iO, chorób kiszkowych 19, chorób nerkowych ó, 
chorób mózgowych 3, tyfusu 3, odry 5, dyfteryi 4, 
szkarlatyny 5, influency 4, ksztuśca 2, samobójstwa 
przez postrzał 4, samooójstwa przez powieszenie się 1, 
samobójstwa przez otrucie się 1, zabójstwa prze? po­
strzał w oko 1, przyp. śmierci przez zamarznięcie 1, 
przyp, śmierci przez złamanie kończyn 1, przyp. śmierci 
przez zaczadzenie 3, przypadków: śmierci 22, wskutek 
paraliżu serca 1, braku sił żywotnych 18, poronień.

-+■ Losow anie sędziów przysięgłych. Do II. zwycz. 
kadencyi sądu przysięgłych, rozpoczynającej się dnia 9. 
marca b. r. wylosowani zostali następujący przysięgli 
główn,': Augustyn Marceli Antoni, kuśnierz; Barach Sa­
muel, wł. real. i band. pn p .; Bartkowski Adam, sekr. 
Kasy cszczęć. ;  Dr. Biernacki Edrnuuć, lekarz ; Bogda ­
nowicz Aleksanaet, icź. wydz. Kraj.; Briill Juliusz, ku­
piec i wł. rea l.; Brzozowicz Franciszek, b lacharz; Czysz 
Baruch l.eon Jakób, wł. real. i kupiec.; Lister Aleksan­
d e r  \yŁ ,-eal. i fabr. tu tek; Ertiardf Franciszek, wł, reaJ. 
i kraw iec; Fischer Lieber Lazar, wł. real. i kupiec; 
Dr. Gross Karoi, lekarz; Grunbaum Szymon, wŁ real. 
i kupiec; Hanitkiew.cz Michał, ro ln ik; Heschelss Eliasz, 
wł, real. i kupiec; Huppert Leopold, wł, rea l.; Kajeta­
nowie? Szymon, wi. apteki ; Klaręwicz Stanisław, rolnik; 
Knrsenstern Karol Stefan, wł. d ó b r; -Kaszowski Zygmunt, 
ref. Banku k ra j.; Madejski Zygmunt, zacz. d ó b r ; Dr. 
Michejda Władysław, kand. ad w .; Dr. Mochnacki Wło­
dzimierz, adw okat; Nazalewicz Władysław, wł. r e a i .; 
Nirenstein Maurycy, wł. re a i.; Orłowski Józef wł. re a l.; 
OstapćW jem, wł. r s a l . ; Dr. Parnas Emil, adw okat; 
Philipp Michał, wł. reaL ; Romański Antoni, wł. r e a l .; 
Schellenberg Artur Leopold, wł. domu b an k .; Schuft 
Jakób Mojżesz, kupiec; Schmai Jakób, wł. real. ; Dr, 
Sołowij Tadeusz, adw okat; Dr. Szyszyłowicz Ignacy, 
radca Wydz. kraj. i Waldmann Filip, wł. reai.

Przysięgli zastępcy: Dr, Emlich ,Dawid, lekarz ; 
Giittler Ferdynand Józef, kupiec; Dr. Kośmiński Fran­
ciszek, lekarz i prof. U niw .; Legeżyński Kazimierz Jan, 
majster in tro l.; ubański Edmund, inżynier; Link Fran­
ciszek, urząd. T c  w, k ra k .; Dr. Luczkiewicz Kazimierz, 
adw okat; Niewiadomski Józef, wł. zaki. litegr. j reai. 
i Pfeifer Ignacy, wł. reai,

—  T rzęsien ie  ziem i w W iedniu było wprawdzie 
sensacyą wielką, ale jeszcze nie taką, jaką będzie osła 
tnia w tym karnawale reduta, urządzona staraniem arty­
stów chóru opery teatru miejskiego, a która odbędzie 
się w niedzielę dnia 1. marca b. r, w sali Filharmonii.

.Sam program, złożony z kilkunastu efektownych 
punktów, z udziałem baletu i chóru, jest najlepszą reko­
mendacją tej reduty!

Sam Sachs kieruje porządkiem tańców i baletową 
częScią programu (kankan samych pań i taniec solowy 
w kinematografie), _ i.

Clou programu będzie „zamach na Księcia karna­
wału-1 i premiowanie najpiękniejszej' massi damskiej 
i najdowcipniejszej męskiej po przeprowadzonem głoso­
waniu wszystkich obecnych, na zasaazie czteroprzymij- 
tuikowego prawa wyborczego, przyczem nadużycia wy­
borcze będą wykluczone i surowo ukarane. A po tem : 
mandoiiniści... kilka punktów zagadkowych... chór humo­
rystyczny i Wiele innych!

Za stolikami z szampanem zasięuą najpiękniejsze 
artystki naszego teatru.

Z zakupnem lóż należy się śpieszyć, gdyż potem 
zabraknie biletów,i komitet nie będzie mógł spóźnionym 
zamówieniom zadosyćuczynić.

Zaproszenia wydaje kancelaiya kom itetu: gmach 
teatru miejsk. I p. drzwi nr. 39 —  a bilety za okaza­
niem zaproszenia sprzedaje kasa zamawiań teatru (ulica 
Kilińskiego).

~  Uroczysty poranek  muzyczno - deklamacyjny isu 
uczczeniu 50 rocznicy Zjawienia Matki Bożej w Lour­
des odbył się staraniem Sodalicyi Maryanskich na do­
chód Bursy Maryańskiej dla ubogiej młodzieży szkoluej 
w sali Sokoła w niedzielę z współudziałem chóru i or­
kiestry galic. Tow. muzycznego i członków orkiestry 
featru miejskiego, oraz p. Liny Włodzimier/owej Sie­
radzkiej, p. Aleksandra Niżankowskiego, p. Andrzeia Mi­
sia, p. Józefa Chmielińskiego i p. Stanisława Głowa­
ckiego.
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Przecieg obchodu był bardzo poważny i podnio­
sły. Rozpoczął go Hejnał Mary&ński, poczem nastąpiło 
słowo wstępne, wypowiedziane przez p, Konopkę. Sze­
reg' produkcyj muzycznych, zastosowanych do okoliczno­
ści, da’ licznemu audytoryum, zebranemu w sali, słyszeć 
doskonałych kilka sił amatorskich i kilka pięknych utwo­
rów. Powodzeniem szczęgóinem cieszyła się p. Sieradzka, 
która penać Ave Maria Masseneta zmuszoną był dodać 
pieśń Żeleńskiego „Pan Jezus chodzi po świecie11. Nie­
mniej i śpiew p Niżankowskiego żywa znalazł uznanie. 
Oratoryum M. Sołtysa „Królowa korony polskiej1*, rzecz
0 nastroju wysoce patryc tycznym, a przytem obfitująca 
w zalety artystyczne, zakończyła poranek niedzielny, 
którego część deklamacyjna, złożona w znakomite ręce 
p. Chmielińskiego, wypadła równie pięknie, jak całość 
obchodu.

M agnaci polscy na W ęgrzech. Dziennik „Die 
Zeit" donosi, że namiestnik galicyjski Andrzej hr. Po­
tocki nabył od wiedeńskiej firmy H. Munk i synowie 
olbrzymie aobra w południowo-wschodniej stronie Wę­
gier, leżące w komitacie aradzkim: Sziatina, Szakacs
1 Madrizest zu sumę około S milionów koron.

Jak wiadomo przed dwoma laty nabył hr. Potocki 
dobra na Morawach. Rośnie więc polska własność, 
tylko szkoda, że nie w Galicyi Wschodniej lub w Po- 

gnańskiem . Ktoby tam chciał wdawać się w takie 
kłopoty i

— Zgubiono. Katarzyna Marska zgubiła w ul. Balotu
wej książeczkę Gal. Kasy Oszczędności, opiewającą ną 70 
kor., a wysrawioną na jej imię. Kucharka Genia Fried­
man zgubiła swą książeczkę wkładkową Gal. Kasy Oszcz. 
na kwotę 52 kor.

•
—■ Znaleziono. W ul. Hetmańskiej złoty zegarek damski 

ber uszka z emaliowanemi bławatami na kopercie. — W ul. 
Karots Ludwika pulares zawierający 1 kor. 58 hai. — Do 
mieszkania p. Wojciecha 2-eereńskiego w Zniesieniu przy- 
bfąkał sie młody hait biały % zółtemi plamami na uszach.

□  Tarnopol. (Kor. wi.). S a m o b ó j s . t w o  z o l -  
i  i e r z a. We środę odebrał sobie życie szeregowiec 
15 pp. Bazyli WitwicKi z Dunajowa, Witwicki pozostaw 
wał w służbie u kapitana Schlesingera, a otrzymywane 
codziennie na zakepno kawy pieniądze od kilku miesięcy 
przywłaszczał sobie. Właściciel kawiarni przesłał kapita­
nowi rachunek na kwotę 35 koron, których żołnierz 
w przeciągu ostatnich tygodni nie uiścił w kawiarni. 
Gdy kapitan po otrzymaniu rachunku zapytał Witwi- 
ckiego, co z pieniędzmi otrzymywanemi od niego zro­
bił, odpowiedział tenże, że na drug: dzień sprawę ure­
guluje. Podczas nieobecności kapitana Witwicki przyniósł 
wódkę, wypił znaczną jej część, poniszczył meble w mie­
szkaniu kapitana, peczem celnym strzałem życie sobie 
odebrał. S.

0 Jarosław  VrchCicky o pruskim  pro jekcie wy­
w łaszczenia. Poeta i członek izby panów dr. Jarosław 
Vrchlicky tak się wyraził wobec zastępcy „Czeskosloyan- 
ske Korrespondence’1 o pruskim projekcie wywłaszcze­
nia: „Jedno tylko chciałbym wiedzieć w danej kwesfyi. 
Coby o projekcie, wywłaszczenia Polaków w Niemczech 
powiedzieli Herder i Goethe.. Jednemu tylko się dziwię, 
jakby mógł naród poetów i myślicieli przyjąć tak bru­
talną, tak straszną, wszelkie uczucie moralności depczą­
cą ustawę, jaką byłaby ta właśnie. Uchwalenie tego pro­
jektu przerwałoby za jednym zamachem wszystkie owe 
na wysoki ton wypowiadane zdania o wyższości, o aspi- 
racyach do niesienia światła i ideału w lud, o kulturze 
i dzisiejszej przewadze narodu niemieckiego raz na 
zawsze!11

jfic. P ow ró t p. Libickiego, Były członek b. głównego 
zarządu Macierzy szkolnej, p. Stanisław Libicki, wyda­
lony z rozporządzenia władz administracyjnych zagra­
nicę, otrzymał pozwolenie powrotu i w tych dniach po­
wraca de Warszawy.

<  ś lub  panny Maryi Guklerówny, eórki Józefa i Laury 
z Gódzieniów, z p Aleksandrem Błażowsfcim odbył się dnia 
15 bm. w kościele św. Mikołaja. 2389

m

S T I W  i tarów GRZYBOWA
nauczycielka w Sł&wentyuie

opatrzona św. Sakramentami, usnęła w Bogu w Sła- 
wentynie, dnia 6 lutego 1908 o gocz. 11 w po­

łudnie, przeżywszy lat 25.

Eksportacya zwłok ze Sławentyna do Pódhajec 
odbyła się 8 lutego br., o czem pogrążony w nie- 

9  utulonym smutku mąż Stanisław Grzybowski, sie- 
oly > rodzice zmarłej Janowie Mazi iro wie zawia­

damiają przyjaciół i znajomych. 2372

Proces studentów ruskich.
W iedeń. (TBK.) Trybunał kasacyjny przychylił się 

do zażalenia nieważności w sprawie wyroku, wydanego 
przez wiedeński sąd krajowy w procesie przeciw stu­
dentom ruskim, oskarżonym o znane zajścia na uniwer­
sytecie lwowskim i uwolnił od winy i kary koncypienta 
adwokackiego dra Baczyńskiego, oraz dwóch studentów, 
co do pięciu innych zaś odrzucił zażalenie nieważności.

W iedeń. (TBK.) Obrońca, dr. Joachim, który pc 
referacie przyszedł do głosu, wskazuje przedewszystkiem 
na to, iż podczas rozprawy przed sądem krajowym po­
mimo sprzeciwienia się obrońców zaprzysiężono kiiku 
świadków, którzy dla oskarżonych byli nieprzychylnie 
usposobieni. Wytyka odrzucanie wniosków dowodowych, 
dotyczących usposobienia, panującego w Galicyi i odno­
szących się do t. zw. listu Kassandry i strajku głodo­
wego studentów. Wyrok przeciw studentom jest nieuza­
sadniony i sam sobie, sprzeczny, bo z jednej st-ony po­
wiada, że oskarżonym nie udowodniono faktycznego 
udziału, z drugiej zaś strony czyni ich winnymi zbrodni 
złośliwego uszkodzenia cudzej własności. Wyrek docho­
dzi do winy przy pomocy teoryi spisku, która, jak 
wiadomo, przez najpoważniejszych teoretyków prawa 
karnego nie jest uznawaną. Ale nawet najwięksi obroń­
cy teoryi spisku żądają, aby spisek przez łączenie się 
w celach zbrodniczych wykazywał zaród nią każdego 
poszczególnego spiskowca. Wyrok jednak nie może 
oskarżonym nic innego udowodnić, jak tylko obecność 
na miejscu czynu.

Jeśli się zaś pyta o powód ich obecności tam, to  
nie można nic innego przytoczyć, juk to, że byli słu­
chaczami uniwersytetu.

Obrońca dr, Rode występuje również przeciw teoryi 
spisku, zawartej w wyroku pierwszej instancyi i zaznacza,' 
że jedność czynności, o czem mowa w wyroku, nie jest 
jednolitością kierunku woli, ale tylko planem w urzą­
dzeniu, nie wykluczającym też odmiennego postępowa­
nia poszczególnych sprawców, Następnie rozbierał 
obrońca winę skazanych Czapki i Didunyka, Co do 
Czapki zarzuca się mu to tylko, że przyszedł na uniwer­
sytet w butach, dalej, że na miejscu czynu rozmawiał 
z Kratem. Co do Didunyka zarzucono nui to, że jego 
legitymacya znalazła się w ręku Krata, co wskazuje na 
wielką jego z nim poufałość. Tymczasem Didunyk 
zeznał, że Krat skradł mu legitymacyę, ćo wyklucza 
poufałość.

Co się tyczy dra Baczyńskiego, to  zarzucają mu, 
że jego telegram ; „odważnie towarzysze, naprzód!11 
był wezwaniem do zabronionych czynów. Wyrok nadto 
podnosi, że dr. Baczyński w czasie swych zeznań po­
wiedział, że w Galicyi nie można postępować legalnie, 
tylko rewolucyjnie, więc też w tym telegramie wzywał 
studentów do rewolucyjnego działania, l a k  nie było je­
dnak w istocie.

Generalny prokurator B o b i e s podnosi, iż od­
wołaniu brak jest formalnej podstawy. Zaprzysiężono 
świadków, którzy byli politycznymi przeciwnikami oskar­
żonych, a nis osobistymi. Zaprzysiężenie więc było uza­
sadnione. Odrzucenie wniosków dowodowych co do 
uspohienia w Galicyi, tzw1. listu Kassandry i strejku gło­
dowego wreszcie jest uzasadnione. Natomiast uzasadnio­
ne jest odwołanie od wyroku pod względem mate- 
ryalnym.

Dowody winy Czapki i Didunyka są niedostatecz­
ne, Wprawdzie podczas rozprawy stwierdzono, że obaj 
byłi na miejscu czynu, mieli kije i rozmawiali z Kra- 
tem, to  jednak wszystko razem nie dowodzi jeszcze ich 
współudziału w złośliwem uszkodzeniu cudzej • własności, 
inni oskarżeni nie zachowali się tak samo, lecz, jak 
twierdzi eufonicznie obrońca, przesuwali ławki. Budo­
wali więc barykady, a celem tych barykad było niedo­
puszczenie niepowołanych do przeszkodzenia dokonywa­
niu uszkodzeń w innych ubikacyach. Co się tyczy dra 
Baczyńskiego, to słowa telegramu : „odważnie towarzy­
sza, naprzód 1“ nie są frazesem, ale hasłem wejennem. 
Według jego przekonania środki legalne w Galicyi nie 
wystarczają, więc też tym telegramem wzywał on 
oskarżonych do czynów karygodnych,

Po dwugodzinnych naradach przewodniczący dr. 
Hellmann ogłosił wyrok wyżej przytoczony. W moty­
wach powiedziano, że co do Czapki, Didunyka i innych 
pięciu oskarżonych trybunał przyłączył się do wyroków 
ara Bobiesa. Uwolnienie dra Baczyńskiego nastąpiło 
dlatego, że brzmienie jego telegramu było zbyt cgóini- 
Kowe, aby z niego można było wnioskować o wzywa­
niu do czynów karygodnych.

Wiedeń. (TBK.) „Gerichtshalle-1 donosi, że stu­
denci ruscy wręczyli obrońcy drowi Rodemu podarunek 
honorowy, a mianowicie laskę toporkow ą z herbami, 
wysadzaną srebrem i masą perłową.

Przy grach i zabaw ach, przy uroczystościach 
publicznych, narodow ych 1 rodzinnych, przy zakładach
i zapisacn —  w szędzie i zaw sze pam iętajm y o fundu­
szach T ow arzystw a Szkoły Ludow ej. Wkładka wynosi: 
członka założyciela 200 kor., dożywotniego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 1 k. rocznie. Zapisywać 
się można w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie Oszczędność: i w Galicyjskiej Ka­
sie zaliczkowej {Trzeciego Maja 5),

'Wiadomości gieJdows.
Z  targów  handlowych.

Wiedeń, 24 lutego. (TeL wł.)
S p i r y t u s .  2ja'towar skontyngentowany z  dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kpr. 67*40 do £8*60.
Tendencva: niezmieniona.
C uk i e r. Ra fi nada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72'50 Ju 73‘—. Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. - -  — do —'—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z "Wiednia K. — w ca­
łych wagonach K. do beczkami Jo —■

Tendencya: spokojna.
H a f t  a galicyjska Standard Whlte w całych wago­

nach z Wiednia K. 28-50 do K. 29'--- W beczkach K. 
do —

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30-— do 
K. 30-50.

Tendencya: spokojna.

D epesze z targu  pieniężnego.
Wiedeń, dnia 24 lutego. Kursy giełdy wiedeńskiej- 

Losy a) procentowe-. Auntryackiego Zakładu kredyt, i oblig. • 
c. z r. 1880 3 proc, 273-50, Austr. Zakł. kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc. 26950, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k, 4 p-oc. 251-—, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 248—, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. pr. 4 
i " - b) bezprocentowe: Budapeszteńskie tBasilicaj 5 zi. 
22-20, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zr. 
453-—, Clary zł, 40 m. k. 153-—, Pożyczka m. msbfuku 
20 zł. I l i 1--, Losy m. Krakowa 20 zł. 104-5n. Pożyczka m- 
Lubiany 20 zł. 65'—, Ofeń 40 zł. 225 —, Palffy 40 zł. m. 
kanw. 180-—, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 5f-—, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 30-50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. aó-—, Salina 40 zł. m. k. 218-—, Pożyczka 
salenurska pc 20 zł. 110-—, Tureckie obJig. prem. kolejowe 
500 fr. 185-30, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
508 —

Berlin, dn. 24 lutego. Banknoty austryackie 84'95. 
Spirytus

Paryż, dn. 2-'. lutego. Trzy p-rocentcrwa renta 9671 
mąka 29-80. Usposobienia:

Frankfurt, d. 24 lutego. Auafc. kred. 201-70, Koleje 
państwowe 143 70 Disconio 175-30, Laura 213.25, Alpiny— 
Spokojnie.

W ie d e ń , d. 25 lutego. Zamknięcie wcnoraiszei giei- 
dy popc-cdpiowei notowano: Akcye austr. Zakładu kredy, 
towego 641-50, Alccire wągier. Zakładu kredvł ~’V  —, Akcye 
Angic banku 304-50. Akcye Unionbanku -4950, Akcyz Lan- 
defbanku U9*25, Akcye Bankvereinu 538-—i Akcye Boaer 
credit 1065-—. Akcye gal. Bar.ku hipot. — . Akcv* 
kole? państwowych 673'25, Atccye kolei porudniowei 144 25 
Akcye Tramway A. — , B. . Akcye kolei Elbetnal 
424-50, Akcye colei półn 5290—5320, Akcye kolei cze™. 
570-—, Akcye Alpiny 636-25, Akcye Rims Muranyi 53375, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2567-- —  Akcye Fabryki broni 
527-— - ,  Akcye tur. tytoń. 416J— Akcye gal. karp. Tow. 
naft. 512. Obligacys węgierskie (ńćlemn 94-92 Renta ma­
jo n a  97*90, Ausii, Renta koronowa 97'30 Węg, Rent ko­
ronowa 9-4-40, ‘5 6 1  Listy Tow. kred, ziem. 94-55, 4 proc. 
listy Banku hi-j. 94-75, 4*/t proc, iisty Banku hipot. 
99'90, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 11G‘50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 94-75 4l/s°/c listy Banku kraj. IGO‘60, 4 proc
komunalne obugacye Banku kraj. — , Obligacye prepi- 
nacyjne 98’25. 4 pro. Gal noż. kraj, z 1893 r. 96-75,* prc. 
pożyczka miasta Lwowa 95*—, Losy tureckie 185-75, Mark. 
117-60, Ruble 251-50, Kredyty — ’—, Alpiny—,— 'Węgier, 
kred. —■—, Unionbąhk — , Koieie. ros. 5 ptoc.
pożyczka 1906 91-35.

Usposobienie: targ miejscowy silny, papiery między­
narodowe z powodu Berlina słabiej. Renty silne.

Wiedeń. (Tei. wł.) Polepszenie, które dało się od­
czuć z końcem tygodnia, poczyniło w dalszym ciągu zna­
czne postępy; widoczne tó było zwłaszcza w papiarach 
bankowych i górskich, W południe na giełdzie zapanowała 
rezerwa przy ogólnc-m osłabieniu kursów? spowodowana 
niedyspozycyą targów zagranicznych i pogłoskami o prze­
sileniu w Japonii. Mimo słabego stanowiska kursów, silna 
tendencya giełdy nie ucierpiała wiele. Akćye nafty noto­
wane były niżej.

, dnia 25 lutego. Przy żarnu n iec i u wczorajszej 
giełdy: Kredyty 202—, śtaatsbahny *43-75 Disconio Co- 
mandit 17540, Berlin. Tow. handl. 158’75 Laura 213*—, Bo* 
bumery 19950, Kolei pofudn. wschounio-oruska . Ru­
bel zl got. 214‘20, Kolej warsz.-wied. 106'—, K*>lej mó* 
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridionatna 136 75,, Losy 
tureckie 146 20 Rauta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 198-10, Kolej Marieuburg-Mławka - , Konstllda-
Cye —•— Lombardv2ó-—, Kolei Henry 118-93 Niemiecki 
bank narodowy 114-10, Kanada Proierred 141-50, Akcye że­
glugi hamburskie; 116-50, Kurs warszawski — , Huta 
„Dónnersmark* 287 —. 3ł/.j prc. renta rosyjska z r. 189-i 
74*—, 3‘8 prc. rento rosyjska 73'20 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 81‘80, prc. renta rosyjskr. z r. 1905 94‘30 
Rheinische Stahlwerke 168-50 Gelsenkirchen 185-5-3.

f ś e r l t a ,  dnia 25 lutego. 4 proc- węgiersita rema złota 
węgierska renta koronowa — Austr. akcye, kre- 

dytowe 202*—, Staatsbahny 143’70, Lombardy 26”—, Di- 
sconto Lomandit 175-20, Ruble 214-20.

Tendencya: spokojna.
dnia 25 lutego. Wczorajsza giełda wie­

ce o rn i; Austryacka renta papierowa —•—, Austr. renta 
Łrebma 99*70, Austr. renta z łon  99-—, Austr. akcye kre­
dytowe 201-70, Staatsbahny 144-—, Lombardy 26*20 4-prcc. 
a astr. renta koronows —•—,

Tendencya: słabsza.

Targ sbuźowy i toT O uary .

SiadAjpoaMś, 24 lutego. Pszenica na kwiecień 1908 r. 
da ! l -68 ao V. 69, Pszenica na mai od —■— tic —■—. 
Pszenica na oużdzieroik od 9*85 do 9-86. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 10*41 do 10‘42, Zyto na październik ód 8‘54 
do 8*55, Owies na kwiecień 1908 r. >a 769 do 7'70. 
Owies na paźdź. o.I 0'— do 0-—, K-ikurudza na wrze­
sień 0'— dó 0"—, kukurudza na sierpień od 0-— do O'—, 
kukurućza na maj 1908 r. od 6 56 u w 657 Rzepak na Wiśj 
1938 ó1— do U"—, Rzepak na sierpień od 16-40 do 1650.

Pogoda: deszcz.

Odpowiedzialny redak to r: Jó ze f Z ieiahińskl,
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej w e Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


